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W rocznicę powrotu 
Polski do morza.

(10. II. 1920 - 10. II. 1928).

Osiem lat upłynęło juź od chwili, w której 
wojsko polskie zatkaęło sztandar narodowy 
nad Bałtykiem.

O ile strona uczuciowa tego faktu odrazu 
uderzyła wszystkie serca patrjotyczne, o tyle dziś 
jeszcze nie ma pewności, czy jego rzeczowa 
treść zdążyła się uwydatnić dostatecznie w 
oczach szerokiego ogółu polskiego.

A przecież z punktu widzenia politycznego, 
gospodarczego, cywilizacyjnego stała się wówczas 
rzecz nadzwyczajna. Wyszliśmy na morze. Od
zyskaliśmy najistotniejszy, najpewniejszy i 
najnieodzowniejszy warunek rozwoju pań
stwowego. stanęliśmy w rzędzie narodów, które 
tylko dzięki morzu zakwitły kulturalnie i umoc
niły się państwowo. Powróciliśmy ku prasta
rej linji rozwojowej, ciągnącej nas wzdłuż 
Wisły ku Bałtykowi. *

1 zdaje się, że jeszcze sporo wody upłynie w 
Wiśle, zanim cały naród polski, wszystkie jego 
stany i warstwy pojma dostatecznie olbrzymią 
doniosłość dziejową, spoczywającą w fakcie 
odzyskania Morza Polskiego. Nie wątpimy 
jednakże, że ta chwila nastąpi, bo nastąpić nie
odwołalnie musi.

Żyjemy dzisiaj bowiem w epoce wielkich 
problemów ekonomicznych. Dziś mamy już 
— w przeciwstawieniu do dawnej Polski — ro
dzimy żywioł przemysłowy i kupiecki, umiejący 
ująć zasadnicze warunki dobrobytu narodowego. 
D isiaj nawet i rolnik polski inaczej patrzy na 
rolę przemysłu i handlu. I dlatego też przyjść 
musi chwila, kiedy najodleglejsze nawet kąty 
od Bałtyku zrozumieją, że tam  jest płuco na
rodowe, kiedy polityka morska stanie się o- 
kiem w głowie najszerszego ogółu patrjetycz
nego, kiedy pojęcie morza przestanie być 
równoznaczne z pojęciem letniska kuracyj
nego, kiedy wszyscy zrozumią w końcu, że 
morze jest najbardziej podstawowym warun
kiem koniecznych i niezmiernie żywotnych 
funkcyj narodu.

Skromnie nam odmierzono w traktacie wer
salskim ten dostęp do morza. Utworzono wązki, 
prawie niczem nie zabezpieczony korytarz, któ
rego główny port nie jest nawet w naszych rę
kach. Ale mimo wszystko jest to już punkt wyj
ścia. Energja gospodarcza i przezorność po
lityczna ma się już na czem oprzeć i zresztą 
oparła się już silnie, jak dowodzi tego wła
snym wysiłkiem w ciągu tych ośmiu lat zbu
dowany port w Ggdyni.

I tworzyć możemy jeszcze dalsze cuda, je
żeli tylko cały naród zrozumie, o jak rozległe, 
jak potężne, jak głęboko historyczne i o jak roz
strzygające zagadnienia tu idzie.

Pamiętać musimy przedewszystkiem o jed- 
nem. Dostęp Polski do morza stał się dla 
Niemiec strasznym ciosem. Traktat wersalski, 
przyznając Polsce ziemię pomorską odciął Niem
cy od Prus Książęcych i oddzielił państwo 
to od Rosji. Traktat ten następnie utworzył 
przyszłe państwo morskie na tym Bałtyku, 
który Niemcy zaczęli już uważać za swoje „ma
rę nostrum**. Położył podwaliny pod natural
ny rozwój państwa polskiego, oraz przekre
ślił tradycyjną politykę pruską, odpychającą 
Polskę od morza.

Dlatego też Niemcy nie pogodzili się z tym 
faktem i bądźmy też pewni, że nie pogodzą się 
oni z nim nigdy. Zapomną może kiedyś Wiel- 
kopolskę, przeboleją utratę Górnego Śląska, ale 
o Pomorze walczyć będzie każde pokolenie 
pruskie. 1 Polska musi o tern pamiętać; musi 

nieustannie otaczać jak największą opieką 
Pomorze i umocnić się jak na  j gruntów  niej 
ua tym skrawku ziemi, który cudem wrócił 
na Ojczyzny łono.

Administracja miejscowa doskonała, ad
ministracja państwowa mądrą i celowa w 
Stosunku do Pomorza — oto zagadnienie naj
ważniejsze dla każdego rządu. Doświadczenie 
ośmioletnie wykazało, że nie odbyło się bez róż
nych błędów w polityce rządu centralnego wo
bec Pomorza. W przyszłości takie błędy zda
rzać się nie powinny. Odnośnie zaś do społe-

Gdy się dwóch kłóci, trzeci zaciera ręce z radości.
Z rozbicia społeczeństwa polskiego podczas wyborów, największe korzyści 

odniosą niemcy.

Kilka tygodni temu wydali Biskupi Polscy 
orędzie do swych wiernych w sprawie wyborów, 
wzywając ich do zgody i jedności w celu obrony 
wiary i Ojczyzny. Jaki skutek odniosła owa, peł
na wzniosłych myśli odezwa, najlepiej dowodzi 
wielkie mnóstwo list wyborczych. Świadczą one 
wymownie o zupełnem rozbiciu społeczeństwa 
polskiego. Kiedy przy ostatnich wyborach przed 
pięciu laty mieliśmy tu na Pomorzu dwa tylko 
obozy polskie, które stanęły przeciw sobie do 
walki o mandaty, a mianowicie blok tak zwanej 
ósemki, w skład którego weszły Endecja, Cha
decja i „Piast”, a z drugiej strony Enpeer, to 
obecnie na terenie Pomorza walkę wyborczą sta
czać będzie aż coś pięć partyj, to jest Komitet 
Katolicko-Narodowy, Katolicka Unja Gospodar
cza, złączony „Piast** i Chadecja i N. P. R. i partja 
Brejskiego. Jest to smutna lustracja naszych 
wewnętrznych stosunków. Rozbijanie stronnictw 
narodowo-polskich ze strony rządu wydało swój 
plon. To, że stronnictwa poszczególne przybrały 
sobie przydomek „katolicki “, bynajmniej nie mo
żna uważać za objaw pocieszający, bo przewodnią 
myślą katolicyzmu jest jedność, a właśnie tu jej 
brak. Byłoby lepiej, gdyby te określenia „kato- 
licki“ wobec tego były opadły, bo już słyszymy 
wzajemne zarzucanie sobie obłudnego przywłasz
czenia tego tytułu.

Przedstawimy sobie teraz, jak ogromny roz- 
gardjasz wywołać musi to mnóstwo i ta różnoro
dność owych partyj w czasie kampanji wybor
czej u wyborców, kiedy ich agitatorzy urządzać 
będą wiece po miastach i wsiach, obrabiając 
wyborców dla swych celów. Za dawnych czasów 
mówiono — jedni ciągną do Łasa, drudzy do 
Sasa, ale obecnie gorzej, będą cię wyborco bie
dny — ciągnąć i szarpać aż w pięć rozmaitych 
kierunków. Każdy będzie ci tłumaczył, że jego 
jedynie partja jest zbawcza dla ciebie i Ojczyzny, 
a ty będziesz się łamał ze sobą i męczył w du 
szy, za kim pójść, żeby nie zbłądzić, żeby doko
nać wyboru dobrego, bo przecież chodzi ci o do
bro twoje, ale i kraju całego. Tyle tych partyj, 
że nie jeden ani nie zdoła odróżnić jednej od 
drugiej i zamęt powstanie w jego głowie.

Nasza gazeta starać się będzie o odpowie
dnie wyjaśnienie i określenie tychże,— aby choć

Prymas Polski v Monachjam.

Monachjum. W ub. sobotę przybył tu pry
mas Polski, ks. kardynał Hlond. Od Kufsteinu 
towarzyszyli mu w podróży prowincjał oo. sale
zjanów, ks. Niedermeier i sekretarz konsulatu 
jeneralnego Rzplitej Polskiej, Eugenjusz Kaplita. 
W Monachjum powitał ks. kardynała na dworcu 
w salonach królewskich ks. kardynał Faulhaber, 
nuncjusz apostolski Vasaldo iToregrossa, konsul 
jeneralny polski, Aleksander Ładoś, konsul Ru
siecki, liczni przedstawiciele duchowieństwa, oraz 
wybitny działacz katolicki, baron Gramer-Klett. 
Ks. kardynał Hlond zabawił w Monachjum do 
poniedziałku, poczem udał się do Ratysbony.

czeństwa powiedzieć trzeba, że żaden wysiłek 
pieniężny, organiiacyjny, społeczno-kultural
ny nie meże być za duży, o ile chodzi o do
bro Pomorza. Opieka nad tą ziemią musi stać 
się nareszcie naczelną troska rządu, społe
czeństwa całego sumienia narodowego.

Niechże tedy idea załączenia wybrzeży 
Bałtyku z najdroższym interesem narodo
wym, wyryje się głęboko sercach pokolenia, 
któremu danem było oglądać zmartwychwsta
nie naszej umiłowanej Ojczyzny.

jako tako umożliwić orjentację Czytelnikom w tym 
gaiimatjaszu i ułatwić odpowiedni wybór. Gdy
by jednak choć w umiarkowany sposób odbyła 
się cala kampanja wyborcza. Ale już czuć w po
wietrzu wysokie napięcie i wzburzone fale namię
tności. A wzmagać i rosnąć one będu w miarę 
zbliżającego się dnia wyborów. Napewno nie 
odbędzie się bez wzajemnych zarzutów, szkalo- 
wań, wyzwisk i oszczerstw. I nagromadzi się 
wśród społeczeństwanaszego juź tak srodze nękane
go — ogromna moc jadu wzajemnej niezgody, nie
ufności, nienawiści, temwięcej, im więcej jest 
partyj a więc siewców tejże. Gdy tak dzisiaj 
wszystkie te obozy polskie szykują się do roze
grania między sobą zaciętej kampanji wyborczej, 
gdy cala ich uwaga zaprzątnięta sprawami tejże 
walki, z zadowolenia, radości i uciechy wspólny 
wróg nas wszystkich, zacierając sobie ręce gotuje 
się do sprzątnięcia owoców tej bratniej naszej 
niezgody. Tylko od czasu do czasu przelotnie 
jakaś z naszych gazet wspomina o tern, że Niemcy 
rozwijają wytężoną agitację wyborczą, aby jak 
najwięcej przeprowadzić swoich posłów. Dowia
dujemy się, że przytem hojnie szastają pieniędzmi.

I tak stanie się, że skutkiem naszej niezgo
dy i rozbicia, ten tertius gaudens, ten trzeci zbie
rający owoce z niej będzie Niemiec, nasz najza- 
wziętszy wspólny wróg. Liczą oni, że tymrft- 
zem cenajmniej dwuch, a może nawet trzech 
swoich posłów przeprowadzą do Sejmu pol
skiego utwierdzając zagranicą mniemanie, że 
jednak żywioł niemiecki na Pomorzu jest dość 
silny. I pyto  my wobec tego przedstawicieli 
poszczególnych organizacyj partyjnych pol
skich, czy ze względu na to, że Pomorze, ja
koby półwysep z trzech stron otoczone mo
rzem niemczyzny, że i wewnątrz mamy spory 
ich zastęp, a więc wrogów wewnętrznych czy 
wobec tego zdrowy rozsądek nie nakazywałby 
choćby tu tylko na Pcmorzu obowiązku poda
nia sobie bratniej dłoni aby przedewszystkiem  
tu na tym najbardziej zagrożonym a najbardziej 
cennym zakątku pójść zwartą ławą do wybo
rów przeciw wspólnemu wrogowi.

Tajny pakt niemieeko-litawsk!.
Tajemnica chytrego Stresemanna i prze

wrotnego Waldemarasa.
Berlin. Berlińskie koła dyplomatyczne są 

pod wrażeniem tajnego paktu między Niemcami 
a Litwą, co nastąpiło po oficjonalnych rozmo
wach i pertraktacjach. Rokowania niemieqko- 
litewskie zakończyły się przy drzwiach zamknię
tych w gabinecie posła Sidiskauskasa na litew
skim obszarze eksterytorjalnym w Berlinie. Stre- 
ssemann i Waldemaras podpisali prócz układu 
arbitrażowego również inne dokumenty. Treść 
tych dokumentów zostanie tajemnicą dyploma
tyczną. Prasę niemiecką zmuszono do zataje
nia tekstu dokumentów.



Odezwa biskupa śląskiego ks. Łisieekiego.
Akcja polityczna nie przystoi powadze władzy duchownej.SRQPONMLKJIHGFEDCBA

O lb rzy m ie  w rażen ie  w  sp o łeczeń s tw ie G ó rn e 
g o Ś lą sk a w y w arła  d o n io s ła o d ezw a, jak ą  d o  p o d 
w ład n eg o d u ch o w ień stw a w y d a ł b isk u p ś lą sk i, 
k s . L is ieck i, p rzy p o m in a jąc  w sk azó w k i w ład z k o 
śc ie ln y ch  n a o k re s w y b o rczy .

—  O b o w iązk iem k ap łan ó w je s t —  g ło s k s . 
b isk u p L is ieck i —  zb liżać i g o d z ić sp o łeczeń s tw o  
w  im ię h aseł C h ry s tu so w y ch . N ie w o ln o im  n a 
to m ias t w p ły w ać n a su m ien ia w y b o rcó w  i g ło s ić  
p a rty jn e h as ła w y b o rcze .

A k c ja p o lity czn a n ie p rzy s to i p o w ad ze w ła 
d zy d u ch o w n ej, k tó ra p o w in n a  s tać  p o n ad p a rtja -

Aresztowanie dra Drobnera w Bydgoszczy.
B y d g o szcz , 6 . 2 . W  so b o tę  zn o w u u szczęśli

w ił sw o ją o b ecn o ścią n asz o k ręg p rzy w ó d ca  tak  
zn an y ch „n ieza leżn y ch " so c ja lis tó w  d r. D ro b n e r 
z K rak o w a . T y m razem  jed n ak  n ie d łu g o u ży 
w ał  sw eg o  „d ro g ieg o " czasu . W  so b o tę  o d b y ł w  F o r
d o n ie , z re sz tą n ieu d a tn y , w iec p o czem  p rzy jech a ł  
d o B y d g o szczy , b y  tu  zn o w u w  n ied z ie lę „u św ia
d am iać ” m asy ro b o tn icze . A le ju ż n o cy p rzy 
b y li d o d ra D ro b n e ra d la n ieg o w ielce n iep rzy 
jem n i g o śc ie : p rzed s taw ic ie le b y d g o sk ie j p o lic ji  
ś led cze j i o d p ro w ad z ili zd u m io n eg o d o k to ra d o  
„b ezp ła tn eg o h o te lu " n a W ałach Jag ie lo ń sk ich . 
Z a tem  d o b ran e to w arzy s tw o B em a , Z ach arju s ie-  
w icza i W n u k a p o w ięk szy ło s ię je szcze o jed n ą  
o so b ę .

W iec zap o w ied z ian y  jed n ak o d b y ł s ię w czo *  
ra j. W p raw d zie  ju ż b ez le ad e ró w , b ęd ący ch  n a

Prezydent Portugalii zamordowany?
Pogłoski o zamachu i rewolucji w Lizbonie.

B erlin . K o resp o n d en t p a ry sk i „B eri. T ag e -  
b la ttu " d o n o s i, że n ad esz ła d o P ary ża n ie sp raw 
d zo n a d o ty ch czas d ep esza rad jo w a z L izb o n y ,  
w ed łu g k tó re j n a p lacu H an d lo w y m  w  L izb o n ie  
d o k o n an o  zam ach u  n a p rezy d en ta  rep ub lik i g eu . 
C arm o n a . Z am ach m iał s ię u d ać .

B ezp o śred n io p o te rn w y b u ch ła w  L izb o n ie  
rew o lu c ja .

Z e s tro n y p o se ls tw a p o rtu g a lsk ieg o  w  P ary 
żu , jak  ró w n ież  ze  s tro n y  w ład z  fran cu sk ich , n ie  m a  
d o te j p o ry  żad n eg o  p o tw ie rd zen ia  te j w iad o m o śc i.

P . A . T . z żad n y ch in n y ch ź ró d e ł n ie o trzy 
m ała  ró w n ież  p o tw ie rd zen ie  p o w y ższej w iad o m o śc i.

Niebezpieczna agitacja niemiecka..
Jak donoszą z kilku miejscowości 

Województwa Pomorskiego i Poznań
skiego prowadzona tam jest przez ja
kiejś podejrzane jednostki agitacja 
za wstrzymaniem się od głosowania 
w czasie zbliżających się wyborów.

Doniesienia głoszą, że na owych terenach 
agitację prowadzą wśród ludności polskiej 
Niemcy...

W niektórych miejscowościach Woje
wództwa Pomorskiego, naganiacze niemieccy 
obiecywali robotnikom zapłatę, jeżeli nie 
będą glosować.

Charakterystyczną jest rseosą, iż aa 
Pomorzu agitacja tego rodzaju upra
wiana jest specjalnie w tych okoli

N E L L Y  L IE U T 1 E R

Żona Renegata.
3 5 ) (C iąg d a lszy ).

X .

Propozycja małżeńska.

N aza ju trz K lem en c ja zesz ła n a  śn iad an ie , n a  
k tó re zap ro s ił s ię i p an S av aitre . B ied n a k o b ie 
ta b y ła tro ch ę je szcze sm u tn a i zn ęk an a . S p a la  
m ało , zap y tu jąc s ię z trw o g ą , w  jak i sp o só b w y 
d o b ęd z ie s ię z teg o p o ło żen ia b ez w y jśc ia , w  ja 
k ie d o b ro w o ln ie s ię u w ik ła ła .

M ąż o czek iw a ł ją z m in ą zad o w o lo n ą cz ło 
w iek a p ew n eg o sw eg o zw y c ię s tw a .

N ie p rzy b y łaż  w czo ra j n a p ie rw sze  jeg o w ez 
w an ie p o d jeg o d ach , jak w raca s ię d o d o m u , 
w  k tó ry m  o b ra liśm y  sch ro n ien ie?

K tó ż zm u szał ją m ieszk ać racze j u  n ieg o , n iż  
u O llw ille ró w ? N ie d aw a łaż m u tem d o w o d u  
je że li n ie  m iło śc i, to  p rzy n a jm n ie j sk ło n n o śc i, k tó 
re j n iezd o ln a b y ła s ię o p rzeć?

M ło d a k o b ie ta , s iłą d z iw n e j in tu ic ji, p rzen i
k n ę ła te jeg o m y śli i p o s tan o w iła  s taw ić  im  o p ó r.

N ie ch c ia ła ab y p o s tęp ek  je j, jak o u czc iw e j 
k o b ie ty id ące j d ro g ą p ro s tą d o p o zy sk an ia  sza 
cu n k u  i m iło śc i m ęża, m ó g ł b y ć  o sąd zo n y m  p rzez  
n ieg o jak o p o s tęp ek k o b ie ty lek k ie j i za lo tn e j, 
szu k a jące j ty lk o h o łd ó w  i m iło s tek  n iep raw n y ch .

A le p an S au v aitre , n iezd o ln y z ro zu m ieć je j 

m i, s tać n a s traży p raw  K o ścio ła św ., a zg o d n ie  
z p rzy s ięg ą n a w iern o ść R zeczy p o sp o lite j w  m y śl  
a rt. 1 2 k o n k o rd a tu szan o w ać R ząd z p e łn ą lo ja l
n o śc ią .

O b o w iązk iem  k ap łan a je s t w zm acn ian ie zau 
fan ia d o rząd u , jak o d o w ład zy św ieck ie j, k tó re j  
n a leży  o d d ać , co  je j s ię  n a leży , p o d o b n ie  jak  rząd  
o d d a je B o g u , co B o g u  s ię  n a leży . R ząd  M arsza ł
k a P iłsu d k ieg o z d a lek o id ącą lo ja ln o śc ią i p o 
szan o w an iem  o d n o si s ię d o  sp raw  K o ścio ła  k a to 
lick ieg o —  p o d k re ś la w  k o ń cu k s . b isk u p ś lą sk i.

p rzy m u so w y m  „u rlo p ie . Z ao p atrzy li s ię w szak że  
„n ieza leżn i" w p re leg en ta w o so b ie n ie jak ieg o  
Ś liw iń sk ieg o z b o sn o w ca . S a la K au b eg o b y ła  
d o ść zap e łn io n a , c iek aw y ch n ig d y  n ie b rak u je ...

P re leg en t zaw ió d ł n ieco  s łu ch aczy , n au czo n y  
d o św iad czen iem  z to w arzy szam i zn a jd u jący m i s ię  
n a b ezp ła tn em  u trzy m an iu p ań s tw a , m ó w ił b a r
d zo  o g lęd n ie o g ran icza jąc s ię d o a tak ó w  n a b y d 
g o sk ą p o lic ję , k tó ra zaw sze p o tra fi u n iem o ż liw ić  
ro b o tę „p ro le ta rja to w i."

W  rezu ltac ie w y b ran o d e leg ac ję n a czele  
z to w arzy szem G rześk o w iak iem  { zao p a trzo n o ją  
w  o d p o w ied n ią rezo lu c ję , d o m ag a jącą s ię (n a tu 
ra ln ie !) w y p u szczen ia  w ięźn ió w  p o lity czn y ch  o raz  
rząd ó w  p ro le ta rja tu .

D eleg ac ja m a s ię u d ać d o W arszaw y .

P ary ż . Jed n a z ag en cy j te leg ra ficzn y ch d o 
n o s i z L izb o n y  w  fo rm ie p o g ło sk i, że p rezy d en t 
p o rtu g a lji g en . C arm o n a , k tó ry  je s t ró w n o cześn ie  
p rem je rem , zo s ta ł zam o rd o w an y n a u licy .

W  zw iązk u z tem  m ia ła w y b u ch n ąć w  L iz 
b o n ie rew o lu c ja .

P o tw ie rd zen ia te j w iad o m o śc i d o ty ch czas  
n ie m o żn a b y ło  u zy sk ać .

B erlin . Jak  p o d a je b iu ro W o lfa P o se ls tw o  
p o rtu g a lsk ie w  P ary żu zap rzecza p o d an y m  w y żej  
p o g ło sk o m , o św iad cza jąc jak o b y w  P o rtu g a lji o  
rew o lu c ji n ic n ie b y ło w iad o m e.

cach, gdzie Niemcy mają poważniej
sze wpływy i liczebnie są dość silni.

Cel tej roboty jest aż nazbyt wi
doczny. Chodzi o zniechęcenie szero
kich warstw ludności polskiej do gło
sowania, aby na tem zyskali Niemcy, 
którzy karnie jak jeden mąż, nape- 
wno staną do urny.

Jakieś ciemne indywidua, na razie 
jeszcze nieuchwytane, „doradzają" 
robotnikom, aby nie głosowali bo „to 
się i tak nieopłaci".

Robota to bardzo niebezpieczna i 
szkodliwa. Komuś widocznie zależy 
na tem, aby robotnika polskiego znie
chęcić do głosowania^ w czasie wybo-

i o cen ić , p rzy jm o w a ł z p ew n ą b ru ta ln ą iro n ią  
w sze lk ie o b jaw y g o d n o śc i m ło d e j k o b ie ty .

K lem en c ji p o zo s ta ł ty lk o jed en ś ro d ek ro z 
s trzy g ający  p o ło żen ie .

—  C zy zaw sze p an tu  m ieszk a? —  sp y ta ła  
n ag le .

—  N ies te ty , n ie zaw sze ! T o n iem o ż liw e  d la  
m n ie . A le w racać tu b ęd ę jak ty lk o b ęd ę m ó g ł 
n a jczęśc ie j z  u tę sk n ien iem , k tó re p an i sam a m o że  
z ro zu m ieć .

—  N ie p o w ró c isz  p an tu  d la m n ie , p o n iew aż  
zam ie rzam  u d ać s ię w  p o d ró ż  i d o m  ten w k ró tce  
o p u śc ić .

—  A b y p o w ró c ić d o O llw ille r —  zaw o ła ł  
L u c jan z zg n iew em .

—  T am , czy g d z ie in d z ie j, m n ie jsza o  to , b y 
łem  tam  g d z ie b ęd ę , zn a laz ła p o szan o w an ie , d o  
k tó reg o  zd a je m i s ię , m am  p raw o .

—  W ięc o n n ie k o ch a p an i ? —  sp y ta ł p an  
b au v a itre .

—  W ierzę ty lk o  w  m iło ść p o łączo n ą z sza 
cu n k iem  —  o d p o w ied z ia ła  sm u tn ie  m ło d a  k o b ie ta ,  
w y m ija jąc n a p ó l p y tan ie —  a  tam  szan u ją m n ie  
w ięce j je szcze  n iż k o ch ają .

—  S łu ch aj p an i —  rzek i p an b au v a itre  —  
d la k tó reg o w szy s tk ie te s ło w a  i u czu c ia  n ie m ia 
ły żad n eg o zn aczen ia ; jes tem  b o g a ty , je s tem  p o 
tę żn y , k o ch am  p an ią , jak n ie k o ch a łem  żad n e j 
in n e j k o b ie ty ; czy ch cesz p an i zo s tać m o ją  ? C zy  
ch cesz p o d z ie lać lo s m ó j, k tó ry , d la p an i, u czy 
n ię tak w ielk im  i św ie tn y m  jak  ty lk o m o g ę .

rów, przez to potęga narodowego ży
wiołu robotniczego osłabić.

Na pewno nie są to przyjaciele 
robotnika, ale jego skryci wrogowie. 
Dlatego też ostrzegamy, aby agitato
rom takim posłuchu nie dawali. Stań
my do urny wyborczej wszyscy, jak 
jeden mąż, aby przez to zadokumen
tować dojrzałość mas robotniczych 
w Polsce.

Każdy pełnoletni obywatel i oby
watelka ma prawo głosu — a wyko
rzystanie tego prawa jest jego obo
wiązkiem.

Telegrami rsrodowe T. C. Ł
D u żo lu d z i n ie w ie  je szcze o tem , że n ak ła 

d em  T o w arzy stw a C zy te ln i L u d o w y ch , w ielk ie j 
in s ty tu c ji o św ia to w e j w y ch o d zą te leg ram y n a ro 
d o w e , z k tó ry ch  czy s ty  zy sk  p ły n ie n a ce le  o św ia 
to w e p o zaszk o ln e . W sp o m n ian e te leg ram y w y 
k o n an e są b a rd zo a rty sty czn ie n a e leg an ck im  
p ap ie rze i k o sz tu je ty lk o 5 0 g r.

P o d a jąc p o w y ższe d o w iad o m o śc i, T . C . L . 
zw raca s ię z se rd eczn ą p ro śb ą d o w szy s tk ich  
zd ro w o m y ślący ch o b y w a te li, ażeb y p rzy u ro czy 
s to śc iach fam ilijn y ch , jak : za ręczy n y , ś lu b y ,  
ch rzc in y , im ien in y , ju b ileu sze itp . w y sy łan o ty lk o  
te leg ram y n a ro d o w e , k tó re w  p ie rw szy m  rzęd z ie  
sp raw ia ją m iłą n ie sp o d z ian k ę o d b ie ra jącem u , n a 
s tęp n ie p rzez ro zp o w szech n ian ie  ich , p rzy czy n ia  
s ię d an a o so b a d o  u m o cn ien ia  o św ia ty p o zaszk o l
n e j, k tó re j tak  b a rd zo  je szcze w  n aszem  m io d em  
p ań s tw ie p o trzeb u jem y , g d y ż ty lk o p rzez o św iatę  
n a ró d d o jść m o że d o tę ży zn y m o raln e j i m ater-  
ja ln e j i o św ia ta sze ro k ich m as sp o łeczeń stw a  to  
n asza jed y n a n a jsk u teczn ie jsza b ro ń .

T e leg ram y są d o n ab y c ia w S ek re ta rjac ie  
T . C . L . G ru d z iąd z , L ip o w a 2 8 , o raz w e w szy st
k ich k s ięg a rn iach .

K sięg a rn ie p rzy w ięk szy ch zam ó w ien iach  
o trzy m u ją o d p o w ied n i rab a t.

CiunktwjstyMDe powody umordowania 
Enbergora.

P ism a n iem ieck ie d ru k u ją  w y n u rzen ia jed n e 
g o z rh o rd e rcó w  E rzb erg e ra , m ian o w ic ie S ch u l
za , o  p o w o d ach zab ó js tw a s ły n n eg o p o s ła cen 
tro w eg o .

W ed łu g ty ch w y n u rzeń p ie rw szy  p lan m o r
d e rs tw a p o w sta ł ju ż  w  ro k u 1 9 1 9 , w  o b o z ie L o ck 
s ted t p o d H am b u rg iem . P o stan o w io n o tam  u -  
p rzą tn ąć E rzb e rg e ra za rzek o m y „ jeg o u d z ia ł w  
a fe rze szp ieg o w sk ie j n a  rzecz  A cg lji" i za „zd ra 
d z ieck ie s to su n k i z P ap ieżem " p o d czas w o jn y . 
W  w estib u lu  m ieszk an ia E rzb e rg e ra w B erlin ie  
—  m ó w io n o tam  — m ia ł ..s ię zn a jd o w ać p o d  
szk łem  k ap e lu sz k a rd y n alsk i E m . R atti’eg o , o b e 
cn eg o P ap ieża . M g r. R atti p rzy s ła ł p o lity k o w i 
n iem ieck iem u  ten k ap e lu sz k a rd y n a lsk i w p o d a 
ru n k u  —  jak o  n iezw y k łe o d zn aczen ie .

O b a „p o w o d y ” m o rd e rs tw a są w ie lce ch a ra 
k te ry sty czn e d la sp raw có w zb ro d n i. „Z d rad z ie 
ck ie* s to su n k i o fia ry zb ro d n i z  P ap ieżem  p o leg a 
ły , jak  w iad o m o , n a tem , że w  czasie , g d y  M i
ch ae lis i jeg o to w arzy sze , p o w o d o w an i k ró tk o 
w zro czn o ścią p o lity czn ą i p ru sk o -p ro te s tan ck ą  
o d razą d o R zy m u , p o m ia ta li p o k o jo w em i p ro p o 
zy c jam i P ap ieża , E rzb e rg e r p o p a rł ża rliw e te  u -  
s iło w an ia p ap ie sk ie .

Nawrócenia w oblieiu śmierei.
Z n an a zab ó jczy n i am ery k ań sk a , R u th S n y 

d e r, k tó ra zam o rd o w a ła sw eg o m ęża i zo s ta ła  
. .. - . .. ..... ........................

—  I p o ś lu b isz m n ie p an ?  —  sp y ta ła  K lem en 
c ja , p a trząc m u w  o czy .

—  T ak , p o ś lu b ię  p an ią , je że li teg o  p rag n ie sz ; 
a le n ie tu , g d z ie k ażd y p o s tęp ek  m ó j szp ieg o w a
n y je s t i sąd zo n y , a le w  k ra ju w o ln y m , g d z ie  
b ęd z iem y  m o g li p o d n ie ść g ło w ę i w y zn ać  g ło śn o  
m iło ść n aszą .

—  G d z ież w ięc? —  sp y ta ła m ło d a k o b ie ta .
—  G d z ie  p an i zech cesz , b y le  n ie  w  ty m  k ra ju ,  

k tó reg o n ien aw id zę .
—  C zy d la teg o , że je s t n ie szczęś liw y  i u c i-  

śn ię ty ? —  zaw o ła ła p an i S au v a itre z en e rg ją .
—  N ie , a le d la teg o , że jem u zaw d z ięczam  

w szy s tk ie n ie szczęśc ia m eg o ży c ia . O ! b ąd ź  
m o ją ! b ąd ź m o ją —  d o d a ł, p o ry w a jąc k o b ie tę  
jed n ą ręk ą —  a  zap o m n ę  o  w szy s tk iem  co m  p rze 
c ierp ia ł; b o ty b ęd z ie sz d la m n ie an io łem  p o c ie 
ch y i n ad z ie i.

K lem en c ja n ag ły m  ru ch em  u w o ln iła s ię  z  rę 
k i m ęża .

—  N ie p ó jd ę za p an em  tam , g d z ie ch cesz  
m n ie p o c iąg n ąć —  rzek ła z p o s tan o w ien iem  n ie  
p o zo s taw ia jącem  żad n e j n ad z ie i p an u  S au v a itre ; 
g d y b y m  b o w iem  zg o d z iła s ię n a  p o zo s tan ie p ań 
sk ą żo n ą , to ty lk o tu i w  ty m k ra ju , k tó ry je s t 
p ań sk ą o jczy zn ą i k tó ry i ja za sw o ją o b io rę ,  
p rzy sięg n ę k o ch ać p an a  i b y ć  m u  w ie rn ą . T y lk o  
p o d o p iek ą  i w o b ec teg o  s tareg o  s łu g i, k tó ry w y 
p ie lęg n o w a ł p an a  o d  d z ieck a , p rzy rzek n ę zastąp ić  
w  ty m  d o m u  m atk ę , k tó rą ś  p an  p o s trad a ł. C h cesz  
p an w  tak i sp o só b  ?  —  sp y ta ła , w p a tru jąc  s ię  w eń , 
jak b y  w y czy tać ch c ia ła jeg o m y śli. (C . d . n .)



s k a z a n a n a  ś m ie rć w  e le k try c z n e m  k rz e ś le , w  o -  
b lic z u  s p e łn ie n ia  n a n ie j w y ro k u , w y rz e  k ła  s ię  
p ro te s ta n ty z m u , a  z ło ż y ła  w y z n a n ie  w ia ry k a to 

l ic k ie j , p rz y jm u ją c  o s ta tn ie s a k ra m e n ta  z  r ą k  k a 

p ła n a k a to lic k ie g o .

o nalepianie afinów i odeaw na muraeh 
kośeielów.

N o w a u s ta w a  p ra s o w a  p u b lik u je  :
A rt. 1 2 . W ła d z a a d m in is tra c y jn a p iie rw s z e j 

in s ta n c ji m o ż e  z a z e z w o le n ie m  w ła d z y  p rz e ło ż o 
n e j z a b ro n ić  z e  w z g lę d ó w  b e z p ie c z e ń s tw a  p u b li
c z n e g o lu b  m o ra ln o ś c i p u b lic z n e j ro z p o w s z e c h 
n ia n ia  d ru k ó w  lu b  p e w n e g o  ic h  ro d z a ju  w b e z -  
p o ś re d n ie m  p o b liż u  ś w ią ty ń , s z k ó ł , lo k a l i w y b o r 
c z y c h  p o d c z a s w y b o ró w , o ra z w o js k o w y c h  in s ty -  
tu c y j, z a b u d o w a ń , m ie js c ć w ic z e ń  i p o s to jó w .

A rt. 1 3 . O s o b y , n ie m a ją c e  la t 1 7 i o b y w a 

te ls tw a  p o ls k ie g o  n ie  m o g ą  s p rz e d a w a ć d ru k ó w  
p o z a  s k ła d a m i  d ru k ó w  w  m ie js c a c h  i w  h a n d lu  o -  

k rę ż n y m .

Zdenenie krąiownlka i lodiią podwodną.
L o n d y n . Z  C o o n  w  p o łu d n io w e j A m e ry c e  

d o n o s z ą , ż e k rą ż o w n ik ’p e ru w ia ń s k i „ A lm ira n te “  

z d e rz y ł s ię z  p e ru w ia ń sk ą  ło d z ią p o d w o d n ą  R  I . 
n a  w y s o k o ś c i B a lb a o . L ó d ż p o d w o d n a z o s ta ła  
p o w a ż n ie u s z k o d z o n a . P rz y  p o m o c y h o lo w n ik a  
t r z e b a  b y ło  o b a  o k rę ty  d o p ro w a d z ić  d o b rz e g u .  

Bydsemki, morderca ś. p. prei. Cjnwskie
go okazany na śmierć.

Ł ó d ź . P rz e d  p a ru  d n ia m i w  s ą d z ie  o k rę g o 
w y m o d c z y ta n o m o ty w y  w y ro k u , s k a z u ją c e g o  
n a  ś m ie rć K a z im ie rz a R y d z e w s k ie g o , o s k a rż o n e 
g o  o  w s p ó łd z ia ła n ie w  z a m o rd o w a n iu  ś . p . p re 
z y d e n ta C y n a rs k ie g o . R y d z e w s k i s p ro w a d z o n y  
z o s ta ł d o  s ą d u  p o d  s i ln ą e s k o r tą  i z a c h o w y w a ł  
s ię  p rz e z c a ły  c z a s  s p o k o jn ie . W  m o ty w a c h  s ą d  
z a z n a c z y ł , ż e z e z n a n ie R y d z e w s k ie g o —  ja k o b y  
p ie rw o tn e  p rz y z n a n ie s ię  je g o  d o  w in y  b y ło  w y 
m u s z o n e b ic ie m , n ie u z n a je  z a w ia ro g o d n e , d a 
le j , ż e  R y d z e w s k i b y ł z ły m  d u c h e m  W a la sz c z a -  
k a  i n a m ó w ił g o  d o  z b ro d n i , ż e  w  c ią g u p rz e 
w o d u  s ą d o w e g o  n ie o k a z a ł ż a d n e j s k ru c h y . S ą d  
z a s to s o w a ł k a rę  ś m ie rc i n a  z a s a d z ie a r t . 4 5 5  P -  

1 i 2 k . k . i p a r . 1 5 p rz e p is ó w p rz e c h o d n ic h  z  
ro k u 1 9 1 9 . P o d  k o n ie c  o d c z y ty w a n ia  m o ty w ó w ,  
R y d z e w s k i z a ła m a ł s ię p s y c h ic z n ie i w  p e w n e j  
c h w ili w y b u c h n ą ł p ła c z e m . P o o d c z y ta n iu w y 
ro k u  z o s ta ł o d w ie z io n y  d o  w ię z ie n ia .

Zaudnioiym celem podróż; polskich 
delegatów do Haska;

było omówienie s posłem Patkiem zarysu 
przyszłych rokowań polsko-sowieckich.

Dyplomatyczne oświadczenie p. Hołówki.
W a rs z a w a . N ie z w ło c z n ie  p o  p rz y je ź d z ie d o  

W a rs z a w y , p p . H o łó w k o  i S o k o ło w sk i z ło ż y li  
s w y m  m in is tro m  r a p o r ty  z  c z y n n o ś c i , d o k o n a n y c h  
w  M o s k w ie . C z y n n o ś c i te p o le g a ły  n a u z g o d 
n ie n iu  z p o ls k im  p o s łe m  w  M o s k w ie  —  P a tk ie m ,  
s z e re g u  p u n k tó w , d o ty c z ą c y c h  n a w ią z a n ia ro k o 
w a ń  h a n d lo w y c h  p o ls k o -s o w ie c k ic h . W  w y w ia 
d z ie , u d z ie lo n y m p ra s ie  H o łó w k o o ś w ia d c z y ł:  
Z  p o s łe m  P a tk ie m o m a w ia l iś m y  g łó w n ie z a ry s  
p rz y s z ły c h  ro k o w a ń . B y ło  to  z a s a d n ic z y m  c e le m  
n a s z e j p o d ró ż y  d o M o s k w y . D la te g o te ż  d z iw 
n y m  w y d a je m i s ię  a la r fo , p o d n ie s io n y  p rz e z  p rą -  
s ę  w  z w ią z k u  z  -n a s z y m w y ja z d e m  z M o s k w y .  
P a m ię ta jm y  o  te rn , ż e  s p ra w a  n ie  w y s z ła  d o ty c h 
c z a s z e s ta n u p rz e d w s tę p n y c h p rz y g o to w a ń  z  
o b u  s tro n . R o k o w a n ia o  t r a k ta ty  h a n d lo w e trw a 
ją  b a rd z o  d łu g o , z a n im  w e jd ą w s ta ń  d e c y d u ją c y .

.Wesołe mtasteesko* u PWK.
P o w sz e c h n a  W y s ta w a K ra jo w a , ro z u m ie ją c  

p o trz e b ę z o rg a n iz o w a n ia  s z e re g u  ro z ry w e k e s te 

ty c z n y c h  i z a jm u ją c y c h  d la z w ie d z a ją c y c h , p rz y 
g o to w u je  t . z w . w e so łe m ia s te c z k o  n a  s w y c h te 
r e n a c h  ( r . 1 9 2 9 ) i tą  d ro g ą  w z y w a p rz e d s ię b io r 
c ó w , k tó rz y  d y s p o n u ją s to so w n e m i a tra k c ja m i, 
b y  z g ła s z a li s ię  z e s w e m i p ro p o z y c ja m i i p o m y 

s ła m i d o  D y re k c ji P W K . P o z n a ń , u l . G ru n w a ld z 
k a  2 2 .

Oplata składek do nbeipieesenla 
Inwalidovego.

N a p o d s ta w ie o b o w ią z u ją c y c h  w  b y łe j d z ie l
n ic y  p ru s k ie j p rz e p isó w  n a le ż y  z a k a ż d e g o  p ra 

c o w n ik a  f iz y c z n e g o  ( ro b o tn ik a , r z e m ie ś ln ik a , s łu 
ż b ę ) o p ła c a ć s k ła d k i d o  u b e z p ie c z e n ia  o d  in w a 
l id z tw a i n a s ta ro ś ć .

Składki te wynoszą:
a )  P rz y  z a ro b k u  m ie s ię c z n y m  d o  4 1 ,6 7 z ł lu b  

ty g o d n io w y m  d o  9 ,6 1 z ł lu b  d z ie n n y m  d o  1 ,3 7  z ł  
3 0  g ro s z y  ty g o d n io w o ,

b )  p rz y z a ro b k u m ie s ię c z n y m  o d 4 1 ,6 8  z ł  
d o  5 8 ,3 3  z ł lu b  ty g o d n io w y m  o d  9 ,6 2  z ł d o  1 3 ,4 6  
z ł lu b  d z ie n n y m  o d 1 ,3 0  z ł d o  1 ,9 2  z ł , 4 5  g ro s z y  
ty g o d n io w o ,

c )  p rz y  z a ro b k u  m ie s ię c z n y m  o d  5 8 ,3 4  z ł d o  
7 5 z ł lu b ty g o d n io w y m  o d 1 3 ,4 7 z ł d o 1 7 ,3 1 z ł  
lu b | d z ie n n y m  o d 1 ,9 3 z ł d o  2 ,4 7 z ł , 6 0  g ro s z y  
ty g o d n io w o ,

d )  p rz y  z a ro b k u  m ie s ię c z n y m  o d  7 5 ,0 1 z ł  d o  
1 0 0  z ł lu b  ty g o d n io w y m  o d 1 7 ,3 2 z ł d o  2 3 ,0 8  z ł  
lu b d z ie n n y m  o d 2 ,4 8  z ł d o  3 ,2 9  z ł , 7 5 g ro s z y  
ty g o d n io w o ,

e ) p rz y  z a ro b k u m ie s ię c z n y m  p o n a d 1 0 0 z ł  
lu b  ty g o d n io w y m  p o n a d 2 3 ,0 8  z ł lu b d z ie n n y m  
p o n a d  3 ,2 9  z ł , 9 0  g ro s z y  ty g o d n io w o ,

D o  z a ro b k u  z a l ic z a  s ię  g o tó w k ę , w o ln e  u trz y 
m a n ie i w o ln e m ie sz k a n ie . U rz ę d o w o u s ta lo n a  
w a r to ś ć  w o ln e g o  u trz y m a n ia  i m ie s z k a n ia d la  s łu 
ż ą c e j w y n o s i : n a w s i m ie s ię c z n ie 2 2 ,5 0  z ł w  
m ia s ta c h  d o  2 0 0 0 0  m ie s z k a ń c ó w  m ie s ię c z n ie  3 3 ,6 0  
z ł w  m ia s ta c h p o n a d  2 0  0 0 0 m ie s z k a ń c ó w  m ie 
s ię c z n ie  3 9 ,3 0 .

W o b e c  p o w y ż s z e g o  n a le ż y  w le p ia ć  n . p . s łu 
ż ą c e j, p o b ie ra ją c e j w  P o z n a n iu  lu b  w  m ie ś c ie p o 
n a d  2 0  0 0 0  m ie s z k a ń c ó w  p rz y  w o ln e m  u trz y m a n iu  
w  g o tó w c e m ie s ię c z n ie : d o 1 9 ,0 3 z ł , z n a c z k i  
n ie b ie s k ie p o  4 5 g ro s z y , o d 1 9 ,0 4  z ł d o  3 5 ,7 0  z ł  
z n a c z k i z ie lo n e p o 6 0 g ro s z y , o d 3 5 ,7 1 z ł d o  
6 0 ,7 0  z ł , z n a c z k i b rą z o w e p o  7 5 g ro s z y , p o n a d  
6 0 ,7 0  z ł z n a c z k i ż ó łte p o  9 0  g ro s z y .

Żywa góra.
W ło s k ie  m ia s te c z k o C a rd in a le w K a la b r ji , 

n a w ie d z o n e b y ło  w ie lk ą  k a ta s tro fą  z p o w o d u  u -  
s u w a n ia  s ię z ie m i. 7 d o m ó w  je s t z n is z c z o n y c h ;  
z 4 0  z a g ro ż o n y c h  d o m ó w  e w a k u o w a n o lu d n o ść .  
3 0 0  o s ó b  z n a la z ło  s ię  b e z d a c h u  n a d  g ło w ą . M u 
s s o l in i w y a sy g n o w a ł n a a k c ję  p o m o c n ic z ą  2 0 0  0 0 0  

l i ró w . G ó ra p o s u w a s ię  s ta le w  k ie ru n k u m ia 
s te c z k a . 2 6  d o m ó w  z a g ra ż a b e z p o ś re d n ie n ie  

b e z p ie c z e ń s tw o .

Komunikat
Z  d n ie m  1 p a ź d z ie rn ik a 1 9 2 8  r .  w e jd z ie  w  ż y 

c ie n o w a K o n w e n c ja  m ię d z y n a ro d o w a  (K o n w e n 
c ja  b e rn e ń s k a ) n a  m ie js c e d o ty c h c z a so w e j K o n 
w e n c ji b e rn e ń s k ie j z  d n ia 1 4 . I . 1 8 9 0 .

N o w a K o n w e n c ja  p rz e w id u je  m ię d z y  in n e m i 
z m ia n ę te k s tu m ię d z y n a ro d o w e g o  l is tu  p rz e w o 
z o w e g o , k tó ry z d n ie m w e jś c ia  w  ż y c ie n o w e j  
K o n w e n c ji b ę d z ie  o b o w ią z y w a ł.

Z w ra c a  s ię u w a g ę f i rm o m  d ru k u ją c y m  l is ty  
p rz e w o z o w e , a b y  d ru k o w a ły  ty lk o  ta k ą  i lo ś ć fo r 

m u la rz y , k tó re im  d o  te g o  c z a s u  b ę d ą  k o n ie c z n ie  
p o trz e b n e  n a  to  c e le m  z a o s z c z ę d z e n ia e w e n tu a l
n y c h  s tr a t.

Wiadomości potoczne
Wąbrzeźno, d n ia  8  lu te g o

— Wieczór pieśni polskiej. 
Dziś w środę odbędzie się na sali p. 
Kaczyńskiego wieczór pieśni polskiej, 
Tow- śpiewu „Lutnia" wraz z koncer
tem wykonanym przez kapelę 67 pp. 
z Brodnicy. Niechaj nikt nie ominie 

tego święta pieśni i wszyscy lubownicy 

pieśni polskiej podążą na powyższe 

popisy.
— Ofiara wypadku — zmarła. W z e s z 

ły m  n u m e rz e  p o d a liś m y w ia d o m o ś ć o n ie sz c z ę 
ś l iw y m  w y p a d k u  —  ja k i s ię z d a rz y ł z fu rm a n k ą  
p . P fh lu g a . C ię ż k o o k a le c z o n a n a u c z y c ie lk a p .  
G e r tru d a  E m m a r ic h —  z m a rła w p o n ie d z ia łe k  
w  tu te js z y m  d o m u  C h o ry c h .

— Sąd ławniczy w Wąbrzeźnie. R o z p ra 
w a  2 5  s ty c z n ia 1 9 2 8 r . P rz e w o d n ic z ą c y N a c z e l
n ik  S ą d u  P a s z k ie w ic z . 1 . J ó z e f  M is z a ło w s k i , J ó 
z e f M a s ło w s k i, A n to n in a  S z c z o d ro w s k a , T e o d o r  
P a ta lo n  w s z y sc y  z  W ą b rz e ź h a  o  w y s t. § §  2 2 3 , 2 2 3 a , 
k k . M is z a ło w s k i 8 d n i w ię ź ., M a s ło w s k i 8 d n i  
w ię ź ., S z c z o d ro w s k a  1 0  z ł . , P a ta lo n  1 0  z ł . 2 . J u d a  
T a b ru s z e w s k i z W ło c ła w k a  o  w y s t. 1 0  z ł  g rz y w n y ,  
3 . J u l ja n  H o ro d e c k i z K s ią ż e k  o  w y s t. 1 0  z ł .  g rz y 
w n y , R o m a n  R y z n e r z K s ią ż e k  o  w y s t.  §  2 2 3  k k .  
u w o ln io n y , J ó z e f K m ie c ik z K s ią ż e k o w y s t. 
z  § 2 2 3  k k . 1 0 z ł . g rz y w n y , 4 . R o z a lja  Z im e rm a n n  
z  W ie ld z ą d z a o  w y s t. z §  1 2 3 k k . 5 z ł g rz y w n y ,  
5 . A n to n in a ^ z p a k o w s k a z W ą b rz e ź n a  o  k r . le ś 
n ą  2 0  z ł . g rz y w n y , 6 . F ra n c is z e k L e w a n d o w s k i 
z W ą b rz e ź n a  o  w y k r . 5 z ł g rz y w n y , 7 . J a n  Z a 
w a d z k i z W ą b rz e ź n a o  w y s t . u w o ln ie n ie .

— Wykopana urna. W ty c h  d n ia c h  w y k o 
p a li ro b o tn ic y  z m a ją tk u  p . S p o rs z  W ie lk ic h  R a -  
d o w is k  w  p o lu  u rn ę . R o b o tn ic y  w  u rn ie te j z n a 
le ź li k o ś c i o ra z m e ta lo w y p ie rś c ie ń . U rn a z n a j
d u je  s ię o b e c n ie  w  n a s z e j r e d a k c ji .

— Małe Pułkowo. ( / .a b a w a O sa d n ik ó w  
R o ln y c h .) W  n ie d z ie lę , d n ia 5 b m . u rz ą d z ili o -  
s a d n ic y  ro ln i z Ł o b d o w a  p rz e d s ta w ie n ie  a m a to r 
s k ie w  M a łe m  P u łk o w ie , p o łą c z o n e z z a b a w ą . 
O d e g ra n a  z o s ta ła  k o m e d y jk a „ S u b lo k a to rk a ” . A -  
k to rz y  w y w ią z a li s ię z e s w y c h  ró l d o b rz e , a  w  
s z c z e g ó ln o ś c i z a s łu g u je n a p o d n ie s ie n ie g ra  p .  
M a r ty  M a c ik o w sk ie j , k tó ra d o s k o n a łe m  u c h w y 
c e n ie m  s w e j ro l i i o b y c ie m  s ię  z e s c e n ą w y k ra 
c z a ła p o z a  g ra n ic e z w y k łe g o  a m a to ra . P . M a r ta  
L ie b e r , n a u c z y c ie lk a  z  Ł o b d o w a u k a z y w a ła s ię  
w  p ię k n y k h  s u k n ia c h , ja k ic h b y je i i a r ty s tk i w a r 
s z a w s k ie p o z a z d ro ś c ić m o g ły . R e ż y s e ro w a ł p .  
N o w o c z y n , n a u c z y c ie l z Ł o b d o w a , k tó re m u  n a le 
ż y  s ię  u z n a n ie  z a  w ło ż o n ą  o g ro m n ą p ra c ę  o k o ło  
p rz y g o to w a n ia te j s z tu k i . D o u rz ą d z e n ia z a b a 
w y  p rz y c z y n ił s ię b a rd z o  d u ż o ru c h liw y p re z e s  
m ie js c o w e g o  k o ła  p . B ry c h , ja k o te ż e n e rg ic z n y  
s o łty s , p . Z a s a d a . Ż a ło w a ć  ty lk o n a le ż y , ż e n ie  
w s z y s c y  o s a d n ic y ro z u m ie ją d o n io s łą ro lę  k u l
tu ra ln ą te a tru  i ż a ło w a li k ilk u d z ie s ię c iu  g ro s z y  

n a  ta k  ła d n y  c e l . W  c z a s ie p rz e d s ta w ie n ia z ja 

w ił s ię p re z e s p o w ia to w y  Z w ią z k u  O s a d n ik ó w  
R o ln y c h  —  p . C h w a s te k  z W ą b rz e ź n a , k tó ry  n a  
p ro ś b ę  p . B ry c h a  w y g ło s i ł o k o lic z n o ś c io w ą  m o 
w ę , z a c h ę c a ją c  o s a d n ik ó w  d o k u ltu ra ln e j p ra c y  
o ś w ia to w e j i ż y c z ą c im  w e s o łe j , a z b o ż n e j z a b a 
w y . W ś ró d  m iłe g o  n a s tro ju  p rz e c ią g n ę ła  s ię z a 
b a w a p rz y  d ź w ię k a c h  o rk ie s try d o  p ó ź n e j n o c y .

— Pożycski Banku Gosp. Krajowego. 
B a n k  G o s p o d a rs tw a K ra jo w e g o w  c z a s ie o d  1 
s ie rp n ia  d o  3 1 g ru d n ia  u b . r . u d z ie li ł n a s tę p u ją 
c y m  p o w ia to m  i m ia s to m  p o m o rsk im p o ż y c z e k  
z ło ty c h  w z ło c ie . Powiatowi wąbrzeskiemu 
300.000 zł., n a  c e le  s a n a c y jn e — p o w ia to w i k o -  
ś c ie rz y ń s k ie m u 1 2 0 .0 0 0 z ł . , , n a  s p ła tę  d łu g ó w  —  
k a r tu s k ie m u 6 8 8 .0 0 0 , ń a  ro z b u d o w ę e le k tro w n i, 
s ę p o liń s k ie m u 2 5 0 .0 0 0 , s ta ro g a rd z k ie m u 1 7 0 ty s .  
tu c h o ls k ie m u  9 0 .0 0 0  z ł . , n a ro z b u d o w ę d ró g  —  
C h o jn ic o m  m ia s tu  5 0 .0 0 0 z ł . , n a r e g u la c ję u lic  
i u ru c h o m ie n ie  c e g ie ln i —  m ia s tu P u c k  1 7 2  0 0 0  
z ł . , n a  k a n a liz a c ję  i w o d o c ią g i —  m ia s tu  G d y n i  
1 ,7 2 0 .0 0 0 z ł . , n a  b u d o w ę s z k ó ł lu d o w y c h , b ru 
k ó w  i t . p . —  T o ru n io w i 7 5 0 .0 0 0  z ł . , n a  b u d o w ę  
g m a c h u  w o je w ó d z k ie g o  i 2 6 0 .0 0 0  z ł . n a b u d o w ę  
u lic  —  Kowalewu 5 1 .6 0 0  z ł . n a  k a n a liz a c ję . P o 
n a d to  p o m o rsk a  I z b a  ro ln ic z a  w  T o ru n iu o trz y 
m a ła 1 7 2 .0 0 0  z ł . n a  c e le ro z s z e rz e n ia d z ia ła ln o 

ś c i I z b y .
— W sprawie „Balu Ziemianek". B a l  

Z ie m ia n e k  o d b ę d z ie s ię  n ie  ja k d o n ie s io n o  d n ia  
18. 2. lecz 14. 2. O godz. 8 tej w  lo k a la c h  D o m u  
T o w a rz y s tw  w  G ru d z ią d z u , u l . M o n iu s z k i , n a  
k tó ry  p a n ie  Z ie m ia n k i ja k n a jse rd e c z n ie j z a p ra 
s z a ją  o b y w a te ls tw o  m ia s ta W ą b rz e ź n a i o b y w a 
te ls tw o z ie m ia ń s k ie  o k o lic y . P o  z a p ro s z e n ia  p ro -  

I s im y z g ła s z a ć s ię d o p . r e d a k to ra S z c z u k i  

।  w  W ą b rz e ź n ie .
K o ło  Z ie m ia n e k  G ru d z ią d z k ie .

— Samorządy winni przyjść z pomooą 
rolnictwu przy zakładaniu rad ja. P o w ia d a ją , 
ż e  o  r a d jo o  ty m  c u d o w n y m  w y n a la z k u  k a ż d y  

ju ż s ły s z a ł .
B y ć m o ż e , ż e  is to tn ie w ie ś ć  o te m , ż e b e z  

d ru tó w  i ż a d n y c h  in n y c h w id o c z n y c h p o łą c z e ń  
s ło w o  ż y w e le c i d o  n a jb a rd z ie j o d d a lo n e g o z a 
k ą tk a  z ie m i, d o ta r ła  w  P o ls c e ju ż d o k a ż d e g o  
c z ło w ie k a , ż e  w ie o  te m ro ln ik  i r z e m ie ś ln ik ,  

b ie d n y  c z y  b o g a ty .
A le c ó ż z te g o , w s z a k  p rz e z  to , ż e k a ż d y  o  

ty m  ja k im ś „ ra d ju " s ły s z a ł, ż a d n e j s tą d k o rz y 
ś c i, a n i p rz y je m n o ś c i n ie o s ią g n ie .

R a d ja  u ż y w a s ię u  n a s  je sz c z e  z a  r z e c z  z b y t
k o w n ą , a ty m c z a s e m je s t o n o  d la w s z y s tk ic h ,  

k a ż d e m u  d a je  i k o rz y ś ć i p rz y je m n o ś ć , a  d la ro l
n ik a  —  o  c z e m  tu  m ó w ić c h c e m y  —  k o rz y ś c i te  
s ą  p ra w ie n ie o s z a c o w a n e . D o ś ć p o w ie d z ie ć , ż e  
w  w y k a z ie w s z y s tk ic h o d c z y tó w  —  ja k ie b y ły  
d o ty c h c z a s p rz e z  R a d jo  w y g ło s z o n e ,  o d c z y ty  ro l
n ic z e z a jm u ją  p o w a ż n e m ie js c e , b o  7 0 p ro c ., a  
c o d z ie n n ie k o m u n ik a ty  ro ln ic z e , a  k u rsy  h o d o 
w la n e , s p ó łd z ie lc z e i in n e , o to c a ły  z a s ó b w ie 
d z y , p o d a w a n e j w  fo rm ie n a jb a rd z ie j d o s tę p n e j  

d la  w s z y s tk ic h ro ln ik ó w .
C h o d z i w ię c o  r z e c z w a ż n ą , n ie o  ro z ry w 

k ę  z b y tk o w ą , a le o  to , ja k  c a ły te n  s k a rb w ie 
d z y  u d o s tę p n ić  ja k n a jw ię k s z e j i lo ś c i ty c h , k tó rz y  

z n ie g o  k o rz y ś c i c z e rp a ć  m o g ą —  a  w ię c ro ln i

k o m .
— Toruń. D n . 2 2 . b m . o d b y ła  s ię  tu  w  g o 

s p o d z ie  p o łą c z o n y c h c e c h ó w  u ro c z y s to ś ć w rę 
c z e n ia 2 0  m is trz o m  s z e w s k im  d y p lo m ó w  p rz y 
z n a n y c h im  p rz e z I z b ę  R z e m ie ś ln ic z ą  z a  2 5  i  

5 0 - le tn ią p ra c ę  w  ty m  z a w o d z ie . D y p lo m y  w rę  
c z y ł im  w  z a s tę p s tw ie p re z y d e n ta  m ., r a d c a  

m ie js k i p . K a ta f ia s , k tó ry  te ż  w y g ło s i ł s to s o w n e  
p rz e m ó w ie n ie . P rz e m a w ia ł ró w n ie ż p . r a d c a  
J a n o w sk i . M is trz  p .  R a d o m ic k i , k tó ry  o b c h o d z ił 
5 0 - le c ie  s w e j p ra c y o trz y m a ł je s z c z e o d  M a g i

s tra tu  p o w in s z o w a n ie i 1 0 0  z ł .
— Toruń. (W s ą d z ie n ie m a  s tro n n ic z o ś c i .)  

P a n i W o jn o w s k a p rz e g ra ła  w  S ą d z ie C y w iln y m  
ja k ą ś s p ra w ę . C z u ją c s ię p o k rz y w d z o n ą , n a p i
s a ła d o  M in is te r s tw a  S p ra w ie d liw o ś c i s k a rg ę n a  
s ę d z ió w  W a s z k o w s k ie g o  i S a lę . W  s k a rd z e  tw ie r 

d z iła , ż e o b a j s ę d z io w ie d la te g o ją  s k a z a l i , iż  
o n i p o c h o d z ą z P o m o rz a  a  o n a  z K o n g re só w k i.  
C z y li in n e m i s ło w y , ż e o b a j k ie ro w a li s ię w z g lę 
d a m i d z ie ln ic o w e m i. S k u te k s k a rg i b y ł te n , ż e  
p . W o jn o w sk a z o s ta ła  z a  z n ie w a g ę  s ę d z ió w  s k a 
z a n a  n a  5 0  z ł . g rz y w n y  a lb o 1 0 d n i a re sz tu .

Dla Towarzystw 

afisze, zaproszenia, 
programy, bilety 

w y k o n u je m y  s z y b k o  i p o c e n a c h  

b e z k o n k u re n c y  j  n y c h  

„GŁOS WĄBRZESKI*1



—  B y d g o szc z . VUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA( D z ie c k o  u g o to w a ło  s ię  ż y w 
c e m .) N ie ja k a  P la u m , p io r ą c b ie l iz n ę , w y d a l i ł a  
s ię  n a  c h w ilę  z  k u c h n i. W  c z a s ie  ty m  d w u le tn ie  

d z ie c k o  z b l iż y w s z y s ię  d o  k o t ła  z w r z ą c ą  w o d ą ,  
w p a d ło  d o ń  i u g o to w a ło  s ię  ż y w c e m .

—  B y d g o sz cz . ( K a ta s t ro f a k o le jo w a p o d  
B y d g o s z c z ą , 4 w a g o n y u s z k o d z o n e , k o n d u k to r  
l e k k o r a n n y .) Z  n ie w y ja ś n io n y c h d o ty c h c z a s  
p r z y c z y n , w y k o le i ł s ię  p r z e d  s ta c ją  R y n k o w o  p o 
c ią g  to w a r o w y z d ą r z a ją c y  w  s t r o n ę  B y d g o s z c z y .  
C z te r y  w a g o n y  to w a r o w e  z o s ta ły b a r d z o  p o w a ż 

n ie u s z k o d z o n e . K o n d u k to r z n a jd u ją c y  s ię  w  
o s ta tn im  w a g o n ie , s k u tk ie m  w y k o le je n ia  s ię  p o 
c ią g u d o z n a ł l e k k ic h o b r a ż e ń . P o  3 - g o d z in n e j  

p r a c y  p r z y  p o m o c y  p o c ią g u  r a to w n ic z e g o  z  B y d 
g o s z c z y u r u c h o m io n o j e d e n  to r , a  o  g o d z . 1 w  
n o c y  z o s ta ł p r z y w r ó c o n y r u c h  n o r m a ln y  n a  o b u  
to r a c h .

—  T u c h o la . W  n o c y  z  w to r k u n a  ś r o d ę  
z m a r ł n a g le  m ie s z k a ją c y  tu  b y ły  p r u s k i s z k o l 
n y  in s p e k to r p o w ia to w y , a  p o te m  p o s e ł d o  S e j 
m u  p o ls k ie g o  —  D a c z k o . B y ł o n  z a c ię ty m  h a k a -  
ty s tą i k a n d y d o w a ł d o n o w e g o s e jm u , l e c z  
ś m ie r ć  m u  w  t e r n  p r z e s z k o d z i ła .

—  K o z ik i. ( Ś w in ie z a b a w ia ły  s ię o d c ię tą  
g ło w ą  lu d z k ą ) . W e  w s i K o z ik i z n a le z io n o  o d c ię  
t ą  g ło w ę  lu d z k ą , g d y  z a b a w ia ła  s ię  n ią ś w in ią .  

P o  p r z e d s ię w z ię ty c h  p o s z u k iw a n ia c h z n a le z io n o  
s t r a s z l iw ie z m a s a k r o w a n y tu łó w . O k a z a ło  s ię ,  
ż e  s ą  to z w ło k i g o s p o d a r z a  w ie js k ie g o P io tr a  
M e jry s a . A r e s z to w a n a  z o s ta ła  ż o n a  M e jr y s a  E l 
ż b ie ta , n a k tó r ą p a d ło  p o d e j r z e n ie d o k o n a n ia  
m o r d e r s tw a .

—  K a to w ic e . ( S k a z a n ie s z p ie g a n ie m ie c 
k ie g o .) Z a k o ń c z y ł tu  s ię  s e n s a c y jn y  t a jn y  d w u 

d n io w y  p r o c e s o  s z p ie g o s tw o n a  r z e c z  N ie m ie c ,  
p r z e c iw k o F r a n c is z k o w i R ic h te r o w i. R ic h te r  
s k a z a n y  z o s ta ł n a  3  l a ta  w ię z ie n ia  z  z a l ic z e n ie m  
a r e s z tu ś le d c z e g o . N a r o z p r a w ę p o w o ła n o  3 0  

ś w ia d k ó w . —  W  p ie r w s z e j in s ta n c j i R ic h te r z o 
s ta ł z a s ą d z o n y n a 5 l a t w ię z ie n ia . S k a z a n y  i  
ty m  r a z e m  w y r o k u  n ie  p r z y ją ł .

—  P o z n a ń . W  w o js k o w y m  s ą d z ie  o k r ę g o 
w y m  to c z y ła  s ię  r o z p r a w a p r z e c iw  s t . ż o łn ie r z o 
w i r e z e r w y  J a k ó b o w i  s ło m k o w s k ie m u  w  G n ie ź n ie  

o  o d m o w ę  s p e łn ie n ia  r o z k a z u  p r z e ło ż o n e g o . O s k a r 
ż o n y  z o s ta ł p o w o ła n y  n a  ć w ic z e n ia . P o  z g ło s z e 
n iu  s ię  w  p u łk u , o t r z y m a ł  o d  p o r . M is s e r a  r o z k a z  

w ło ż e n ia  m u n d u r u  i u z b r o je n ia  s ię . M im o  k i lk a -
* = ^ - . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - —  

k r o tn e g o  p o w tó rz e n ia  r o z k a z u , o s k a r ż o n y  s p e łn ie 

n ia  g o  s ta le  o d m a w ia ł ,  s k u tk ie m  c z e g o  z o s ta ł a r e 
s z to w a n y  i o d d a n y  p o d  s ą d . N a  r o z p r a w ie  p r z y 
z n a ł s ;ę  d o  c z y n u , j e d n a k  d o  w in y  n ie  p o c z u w a  
s ię , p o w o łu ją c s ię  n a  w s k a z a n ia s e k ty „ a d w e n 

ty s tó w  7 d n ia “ , d o k tó re j n a le ż y , z a b r a n ia ją c e  
m u n o s z e n ia b r o n i i m u n d u r u . S ą d n ie u z n a ł  

o c z y w iś c ie t e g o t łu m a c z e n ia  i s k a z a ł S ło m k o w -  
s k ie g o  n a  r o k  w ię z ie n ia  i d e g r a d a c ję . R o z p r a w ie  
p r z y s łu c h iw a li s ię  l ic z n i c z ło n k o w ie  s e k ty .

—  G d a ń sk . ( S t r a s z n y c z y n o b łą k a ń c a .)  
O n e g d a j z a s z e d ł w  G d a ń s k u  t r a g ic z n y  w y p a d e k ,  

k tó r y p o c ią g n ą ł z a  s o b ą t r z y o f ia r y . O to  w e  
W r z e s z c z u  w y s z e d ł  z e  s w e g o  d o m u  n ie ja k i  T ic h le r  
i w id o c z n ie p o d w p ły w e m c h w ilo w e g o s z a łu  

z a c z ą ł s t r z e la ć  n a  u l ic y . S tr z a ły  t r a f i ły  p r z e c h o 
d z ą c e g o  u l ic ą  s tu d e n ta p o l i te c h n ik i H o p p e g o  i 

p . H o h l fe ld o w ą , r a n ią c  o b y d w o je  c ię ż k o . S p r a w 
c a  t e g o  w y p a d k u z o c z y w s z y  c o  u c z y n i ł , t r z e c im  
s t r z a łe m  z a b i ł s ie b ie . D o c h o d z e n ia u s ta l i ły , ż e  
T ic h le r o d  d łu ż s z e g o  c z a s u  b y ł c h o r y  n a  n e r w y .

B n c h  W y d sw n ie z y .
*  —  P o lsk a w  z w y cz a ju  i o b y c z a ju ! N ie 

d a w n o  w y s z ła  n a k ła d e m  G e b e th n e r a  i W o lf fa  w  
W a r s z a w ie M . D y n o w s k ie j p ió r a k s ią ż k a  p . t .  

„ P o ls k a  w  - z w y c z a ju  i o b y c z a ju ” i lu s t r o w a n a  o b 
r a z k a m i K a m ila  M a c k ie w ic z a .

N in ie j s z a  k s ią ż k a  j a k o  r o d z a j  a u to lo g j i ,  p r z e d 
s ta w ia o b r a z  ż y c ia  P o la k ó w , i c h  o b y c z a jó w , o b 
r z ę d ó w , u r o c z y s to ś c i r e l ig i jn y c h  i  z a b a w  p r z y c z e m  
o d tw a r z a  o b r a z  i c h a r a k te r p r z y r o d y  k r a ju .

C a ło ś ć  p o d z ie lo n a  j e s t n a  p o r y  r o k u  i z w ią 
z a n a  z  r o k ie m  k o ś c ie ln y m , a  w ię c  n a jw a ż n ie j s z e -  

m i ś w ię ta m i k a to l ic k ie g o  k o ś c io ła  —  d o  k tó r e j  
d o d a n e  s ą  f r a g m e n ty  z d z ie ł S ie n k ie w ic z a , R e y 
m o n ta , S ta z z a , W e y s s e n h o f f a , Ż e r o m s k ie g o , W ó j 
c ic k ie g o , C h o d ź k i , D y g a s iń s k ie g o , K r a s z e w s k ie g o  
i in n y c h  p is a r z y . O p is o b y c z a jó w  i z w y c z a jó w  
m a lo w n ic z o  p o d a ł : K ito w ic z  i Ż e g o ta  P a u l i , t a ń 

c ó w  W  A l . M a c ie je w s k i, G o s z c z y ń s k i , a  o b r a z y  
z  ż y c ia  i n a tu r y  b a r w n ie u ję te  s ą  p r z e z  M ic k ie 
w ic z a , M . K o n o p n ic k ą , Z a w is ło w s k ą , Z . D ę b iń 
s k ie g o  i E . O r z e s z k o w ą .

W o b e c  t a k ic h  d a n y c h  c a ło ś ć  w y p a d ła  p r z e j  
r z y s c ie  i in te r e s u ją c o ! D la te g o  r a d z im y  i g o r ą c o  
p o le c a m y k s ią ż k ę D y n o w s k ie j k a ż d e m u  s o b ie  

n a b y ć ,  p r z e c z y ta ć ,  z a p o z n a ć  s ię  z  t e r n  w s z y s tk ie m  
c o  d z is ia j ju ż  d o  h is to r j i n ie s te ty  z a p is a ć  n a le ż y .

I n n i z i l ś , s ta r s i p r z y p o m n ą s o b ie  c z a s y  d a w n ie  
s z e  i to  w s z y s tk o , c o  z  n ie m i j e s t z w ią z a n e .

Z s i te m  „ P o ls k a  w  z w y c z a ju  i o b y c z a ju " D y 
n o w s k ie j o d d a n ie p o ś le d n ie u s łu g i m ło d z ie ż y  

s z k o ln e j i d o r a s ta ją c e j —  w ię c  i .k a ż d a  b ib ljo te k a  
n a b y ć  j ą  p o w in n a  —  o r a z s ta r s z y m , b y  p r z y p o 
m n ie ć  , ,m ło d s z e  l a ta " .

B U C H T O  W A R n S T W
—  'W ą b r z e ź n o . S to w a r z y s z e n ie  K a t . M ło d z ie ż y  Ż e a -  

s k ie j ! R o c z n e  W a ln e  Z e b r a n ie  o d b ę d z ie  s ię  w  n ie d z ie -  
d z ie lę , d n ia 1 2  lu te g o 1 9 2 8  r . p o  n ie s z p o r a c h  w w ik a r -  
jó w c e  Z a r z ą d .

—  W ą b r ze ź n o . B a c z n o ś ć ! in w a lid z i i w d o w y .  
W  n ie d z ie lę , 1 2  b m  o  g o d z . 2 - e j o d b ę d z ie  s ię  w  lo k a lu  
p . K a c z y ó s J k ie g o  ( H o te l D w ó r W ą b r z e s k i )  n a d z w je z a jn e  

w a ln e z e b r a n ie , n a  k tó r e  z e  w z g lę d u  n a b a r d z o w a ż n e  
s p r a w y  o  l i c z n e  p r z y b y c ie  u p r a s z a Z a r z ą d .

—  W ą b r z e ź n o . D z iś w  ś r o d ę o  g o d z . 7 ,3 0  w ie c z ;  
o d b ę d z ie  s ię  p ie r w s z e  p le n a r n e z e b r a n ie Z w ią z k u  P r a 
c o w n ik ó w  K u p ie c k ic h  o d d z ia ł W ą b r z e ź n o  w  h o te lu  D w ó r  
W ą b r z e s k i . O  p u n k tu a ln e  p r z y b y c ie w s z y s tk ic h  > c z ło n 
k ó w  z a p r a s z a .  Z a r z ą d .

T a r g o w ic a p o z n a ń sk a .
U r zę d o w e  s tw ie rd z e n ie  k o m is ji n o to w a n ia  c e n

z  d n ia 7 . 2 . 1 9 2 8  r .

P ła c o n o  z a  1 0 0  k g . ż y w e j w a g i :

J a łó w k i i k r o w y

b )  p e łn o m ię ś . w y  tu c z , j a łó w k i n a  j  w y ż . w a r t ,  
r z e ź n e j . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . —
c )  p e łn o m ię ś . w y tu c z . k r o w y  n a jw . w a r to ś c i
r z e ź n e j  d o  l a t 7 . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 5 2 — 1 5 6
d )  s t a r s z e  w y tu c z . k r o w y  m n ie j d o b r e m ło d e
k r o w y  i j a łó w k i . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . • .  1 3 8 — 1 4 4
e )  m ie r n ie o d ż y w , j a łó w k i i k r o w y . . . . . . . . . . . . . . 1 2 0 — 1 2 2
f )  l i c h o  o d ż y w ia n e  k r o w y  i j a łó w k i . . . . . . . . . . . . . .  9 0 — 1 0 0

C ie lę ta

g )  n a jp r z e d n ie js z e  c ie lę ta  tu c z n e . . . . . . . . . . . . . . . . . . —
h )  ś r e d n io  tu c z o n e  c ie lę ta  i n a jp r z e d . s s a k i . 1 5 0 — 1 5 4 -  
c ) m n ie j tu c z o n e  c ie lę ta  i d o b r e  s s a k i. . . . 1 4 0 — 1 4 6
d ) l i c h e  s s a k i . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  1 3 4 —

Ś w in ie

b ) p e łn o m ię s i s te  o d  1 2 0  d o  1 5 0  k g . ż y w e j  w a g i 1 8 4 — 1 8 6  
c ) p e łn o m ię s i s te o d 1 0 0 d o 1 2 0  k g . ż y w e j
w a g i . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 7 6 — 1 7 8
d ) p e łn o m ię s is te  o d  8 0  d o  1 0 0  k g . ż y w e j w a g i 1 6 8 — 1 7 3  
e ) m ię s is te  ś w in ie  p o n a d  8 0  k g . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 6 0 — 1 6 4
f ) m a c io r y  i p ó ź n e  k a s t ry . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .’ 4 0 — 1 7 0

D r u k ie m  i n a k ła d e m  „ G ło s u  W ą b r z e s k ie g o * 1 ( B . S z c z u k a )  
W ą b r z e ź n o . R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y  B o le s ła w  S z c z u k a  
W ą b r z e ź n o . Z a  d z ia ł o g ło s z e ń  r e d a k c ja  n ie o d p o w ia d a JIHGFEDCBA

W niedzielę, dnia 12 lutego br.A 
u r z ą d z a

K ó łk o  R o ln ic z e  
w Lipnicy na sali p. Klimka 

ZHBRUTĘ TflHECZnH 
w r a z

z przedstawieniem amatorskiem 

O d e g r a n e  b ę d z ie :

Na wymiarze 

o b r a z e k  w ie js k i z e  ś p ie w a m i w  3  a k ta c h  

Początek o godz. V26 wieczorem. 

O r k ies tr a d o b o r o w a .
Ceny miejsc: m ie js c e  r e z e r w o w . 3  z ł  

I . m ie js c e  2 ,5 0  z ł , I I . m ie js c e  2  z ł , I I I . m .  

1 ,5 0  z ł , w s tę p  n a  s a lę 1 z ł

O  l ic z n y  u d z ia ł p r o s i

Z a r z ą d .

Z a w ia d o m ie n ie .
N in ie j s z e m  z a w ia d a m ia m , ż e  d la  d o 

g o d n o ś c i S z a n o w n e j P u b l ic z n o ś c i p o w ia tu  
i W ą b r z e ź n a o tw o r z y łe m  p r z y  u l ic y  r ó g  
G r u d z ią d z k ie j i P o m o r s k ie j w  d o m u p .  
L e d w o c h o w s k ie g o  z  d n ie m  1 lu te g o 1 9 2 8  r . 

sM  w M iiM  u m ili

P r o s z ę o ł a s k a w e p o p a r c ie m e g o  
p r z e d s ię b io r s tw a

z  p o w a ż a n ie m

T a d e u s z  J ą w o r s k i

E H )

N in ie j s z e m  p o d a ję  d o  w ia 
d o m o ś c i S z a n . O b y w a te ls tw u  
m ia s ta  i o k o l ic y  i ż  

o tw ie r a m
z  d n ie n i  9  lu te g o , o  g o d z . 7 - m e j  w le c z ,  

w  d a w n y m  lo k a lu  „ S t r z e ln ic y "  

i t s i n i ń  „ z u c i s i r  
p a d  fa ch u w em  k ie r o w n ic tw e m

W y d a ję s ta le o b ia d y , k o la c je , ja k  te ż  

z a k ą sk i c iep łe i z im n e  o k a żd e j p o r z e

C e n y  u m ia r k o w a n e —  r z e te k a  o b 
s łu g a  —  to  s p e c ja ln o ś ć  m o je j f a c h o 

w o ś c i

O  ł a s k a w e  p o p a rc ie  p r o s i u p r z e jm ie

L e o n  R e d la k

la  o d p ła tę  
w dwunastu ratach mie
sięcznych i przy wpłacie 

l/i części ceny wartości, 

polecamy

e le k try c z n e ż e la z k a  
d o p r a so w a n ia p o z ł 3 0  i z l 3 7  

e le k tr y c z n e r o n d e lk i  
d o  g o to w a n ia  p o z ł 2 6 ,5 0  i z ł 2 9

R a ty  s ą p ła tn e  p r z y  p r z e d k ła d a n iu  

m ie s ię c z n y c h r a c h u n k ó w  z a p r ą d 1

E le k t r o w n ia M ie js k a

T e ł . 4 4 . K o le jo w a 5 8 T e l . 4 4

Godziny biurowe
o d  8 ,3 0  d o  1 i o d  3  d o  5 ,3 0  

W  s o b o ty  o d  8 ,3 0  d o  2 .

Przetarg przymusowy
D n ia  1 0  lu te g o  1 9 2 8  r . o  g o d z . 1  O - e j  

p r z e d p o ł . s p r z e d a w a ć b ę d ę  n a jw ię c e j  
d a ją c e m u  z a  n a ty c h m ia s to w ą z a p ła tę  g o 

tó w k ą  u  p . W . K w ia tk o w sk ie g o w W ą 
b r z eź n ie u l . G r u d z ią d z k a

b iu r k o
G łó w e z e w s k i , K o m o r i t ik  s ą d o w y  w  W r o n ie

Przetarg przymusowy
D n ia 1 1 lu te g o  1 9 2 8  r . o  g o d z . 1 0 - e j  

p r z e d p o ł s p r z e d a w a ć b ę d ę  n a jw ię c e j  
d a ją c e m u  z a  n a ty c h m ia s to w ą  z a p ła tę  g o 

tó w k ą  u  p . F r a n c isz k a B a r a n a w  U c ią ż n  

tu c z n ik a ( o k o ło  1 i p ó ł  c t r . )  

G ló tc z e w s k i ,  k o m o r n ik  s ą d o w y  w  W ą b r z e ź n ie

Furmani 
d o  z w ó z k i d r z e w a b u 

d u lc o w e g o z  l e ś n ic tw
K ę p a  i D r w ę c a  ( c r  2 1 0 0  
m 3 ) m o g ą  s ię  z g ło s ić  

Z y g m u n t G a szy ń sk i  
b u d o w n ic z y

Cegielnia i Tartak Wąbrzeźno

R Który R
/z książkowych- /
f hilaoslstów f 
g u d z ie li le k c ji w  g o -1  

d ż in a ch  w ie c z o r a .

Przetarg przymusowy
W  p ią te k , d n ia 1 0 lu te g o 1 9 2 8  r . o g o d z i

n ie 1 0 - te j p r z e d  p o ł . s p r z e d a w a n e b ę d ą n a j 
w ię c e j d a ją c e m u  z a  n a ty c h m ia s to w ą  z a p ła tę  g o 
tó w k ą  o b o k  k o ś c io ła  e w a n g e l ic k ie g o

I biurko,
I bufet dębowy,
2 szafy żelazne,
I maszyna do pisania ( A d le r ) ,

I waga decymalna
i I WÓZ ( d u ż y )

M I E J S K I  U R Z Ą D  E G Z E K U C Y J N Y  

(—) Schwarz burmistrz.

B a c z n o ść B a c z n o ść

P o w s t a ń c y  i  W o j a c y
D n ia  1 1 lu te g o  u r z ą d z a

O o d z ia ł K o le ja r z y

zabawę
kariaDaloBą 

n a sa li p . P r z y b y lsk ie g o  

p r z y  G łó w n y m  D w o r c u ,  

n a k tó r ą u p r z e jm ie  z a 
p r a s z a  

J u l j . B a r a n o w s k i  
K o m ite t P o w s t . i W o j.
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Osi lat dziesięciu widywano ich zawsze razem. — Narze- 

ozeni — mówiono z uśmiechem, czy to na zabawach okolicz

nych, czy w kościele. A często pędzili oboje na rowerach hen 

gdzieś w słoneczną dal, albo fdo pobliskiego miasteczka zaku

pywać drobiazgi na przyszłe wspólne gospodarstwo.

Para ta była bardzo sympatyczna w całej okolicy, oboje 

zdrowi, ładni i niezwykle praktyczni. — Nie tak nagle zaraz do 

ołtarza, ale pomalutku 2 rozsądkiem — mawiano o nich. Za 

przykład stawiano ich wszystkim pannom i kawalerom.

Henryk Janiszewski był nauczycielem na trzeciej już, lecz 

obecnie dobrej posadzie w 'okolicy. Narzeczona jego, Helena 

Orycówna, była córką propinatora w dużej wsi kościelnej Gę- 

dzinach. Zaręczyli się przed dziesięciu laty, gdy Henryk miał 

19 lat, jako młodziutki seminarzysta z o dwa lata od siebie 

starszą Heleną.

Rodzina Gryców przybyła przed kilkunastu laty z Ame

ryki do kraju. Józef Alojzy Gryca miał pewne wykształcenie, 

obyty handlowiec przeszedł różne koleje losu, dorobiwszy się 

fortuny w Ameryce, chciał w Polsce osiedlić się z zdobytym 

groszem na stałe i używać wywczasów. Niestety piękne ma

rzenia, snute za oceanem, rozbiły się na ojczystym gruncie. 

Rozpoczynał różne przedsiębiorstwa i stracił na wszystkiem, 

wreszcie z resztą grosza schronił się tutaj w ten kącik stron 

rodzinnych w Gędzinach i tutaj jakoś zaczęło mu się powodzić, 

w czem dopomagała mu dorodna córka i bardzo kulturalna 

1 sympatyczna żona Polka-Amerykanka.

Helena walczyła rzetelnie o byt, pomagając rodzicom zjedny

wać klientelę, odbiorców na towar uprzejmością i miłym zachę

cającym uśmiechem.

Oboje narzeczeni byli prawie jednego typu, ciemnej cery 

i włosów. Helena silnie rozwinięta, zgrabna, powabna panna
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On smukły, krzepki, ognistego oka i temperamentu miody 

człowiek.
Jaśminy kwitły tak pięknie, róże rozwijały pachnące listki, 

motyle różnobarwne uwijały się w przestworzu, ciesząc się, że 

żyją, choć krótko. Karny dzień lipcowy miał się ku wieczo

rowi, przed otwartem oknem propinacji w Gędzinach postawił 

swe kolo Henryk, bardzo zmęczony powracał z zebrania nau

czycielskiego, które odbywało się w okolicy.

— Hallo, hallo! Haluś! zawołał złożywszy ręce w trąbkę 

przy ustach. Do parapetu przypadła młoda, ładna kobieta w 

białej bluzce.

— Heniek! no proszę? A ty gdzieś bywał? Cały dzień 

się mój chłopak nie pokazał.

— Byłem na zebraniu. Ale wiesz Helutka, przyjechała 

moja mama, więc wpadłem tylko na minutkę, napędza mnie 

do żeniaczki. Robi porządki w mojej kawalerce, poczciwa ma- 

tuchna — posłucham jej jak zawsze. Czas nam już najdroższa, 

mam trocnę grosza i kupiłem meble.

— A ja mam zupełną wyprawę — szepnęła rozradowana 

dziewczyna.

— Więc za cztery tygodnie ślub nasz — rzekł Henryk 

poważnie. — Razem w doli i niedoli.

Dziewczyna wychyliła się z okna i głęboko wzruszona ucało

wała czoło i usta narzeczonego.

— Ale zapomniałem, wszak jutro niedziela, zabawa w le- 

sie. Podobno cała okolica będzie, proszę cię Haluś obierz się 

ładnie, przy pogodzie będzie się można doskonale zabawić.

Henryk pocałował narzeczoną w rączkę, wsiadł na koło 

i długo, długo jeszcze się oglądał posyłając całusy dłonią.

Nazajutrz był dzień upalny. Słońce prażyło już od rana, 

ale niebo bez chmur zapowiadało jakoby całodzienną pogodę. 

Po południu przybył Henryk z matką do narzeczonej, a wypiw

szy doskonalą kawę i zabrawszy prowiant cale towarzystwo 

wyruszyło najętym wolancikiem do lasu. Tamże była już ze

brana liczna rzesza znajomych z okolicy i miasteczka, auta 

i powozy stały na posterunku.

Panienki w kolorowych lekkich sukienkach, migały jak 

motylki wśród drzew i gęstwiny. Panowie częściowo luźno 

i jasno ubrani, zabawiali się wesoło. Bufet suto zaopatrzony,
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a na ubitym placu tańczyło już kilka par najnowsze tance, 

w takt przygrywającej muzyki orkiestry miejskiej.

Henryk z matką i narzeczoną i jej rodzicami usiedli przy 

jednym z ustawionych stolików, jednakże po krótkiej chwili 

odwołali go koledzy do jakiejś ważnej sprawy. Pcszedł więc 

do kółka znajomych, co opodal o czemś rozprawiali. Tu rej 

wodził starszy już wiekiem, lecz znany z humoru i jowialności 

obywatel kupiec pan Babiński. Gdy się tak zagadali zapamię

tale starsi panowie z młodszymi, zabrzmiał nagle gdzieś z boku 

srebrzysty śmiech dziewczęcy. Taki świeży i młody, jak spa

dające krople rosy porankowej, jak powiew świeżo rozkw- 

tlej róży.

Odwrócili się wszyscy raptem i na wszystkich twarzach 

pojawił się uśmiech, a w oczach odmalował się zachwyt 

uwielbienie.

Na polance leśnej pod drzewem stała panienka w białej 

sukience, w gronie kilku gimnazjastów i z jakiegoś arćywesoł 

lego wypadku, który się wydarzył jednemu z nich, śmiała się 

tak rozkosznie. Henryk razem z innymi odwrócił się na śmiech 

ów i spojrzał a wzrok jego zamienił się w zdumienie.

Pod drzewem na polance stało urocze zjawisko, coś o 

czem Henryk marzył może we śnie, ale realnie nie sądził, aby 

istniało na świecie. To boskie stworzenie, jak je w myśli okre

ślił, było jasno-włose, warkocze wprost fenomenalnej długości 

i grubości spływały prawie do ziemi, rozpętane u dołu w pukle 

i kędziory jak len, lub posrebrzana i pozłacana pszenica. Biało 

różowa, nieopisanie urocza buzia, obramowana lawina złoto- 

srebrnych włosów, wijących się w niesforne loki, zgrabniutka 

jak młoda sarenka.

W malutkiej rączce trzymała duży biały kapelusz. Nie 

ostrzyżona — zauołał jakby z ulgą Henryk.

— A ktoby tam chłopcze takie bogactwo pozwolił tak 

okaleczyć, toć złoto i srebro ^dźwiga na główce, — zaśmiał 

się pai) Babiński.

Dziewczę podniosło przepiękne oczy na mężczyzn, lecz 

spotkawszy palący wzrok Henryka i uśmiechy starszych panów 

spuściło oczęta.

— Kto to jest? — spytał Henryk.

— Panna Wanda Ołomuńska, najnowsza, lecz uia ten raz 

prawdziwa piękność naszego miasteczka. A ot, tam jej ojczu-
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lek, pan Olomuński, od dwóch tygodni mój szanowny sąsiad, 

mieszkamy na tej samej ulicy, odpowiedział pan Babiński.

OJ tej chwili Henryk niby to przysłuchiwał się rozmowie, 

ale brał tylko pośredni w niej udział, przytakiwał, zaprzeczał* 

ale oczyma i duszą był przy ślicznem dziewczęciu, którego 

biała sukienka widniała z daleka.
Ot, teraz właśnie wsparta na ramieniu ładnego 

młodego chłopca tańczyła z prawdziwie rytmicznym wdziękiem. 

Henryk uwolniwszy się wreszcie od łaskawych i kochanych 

kolegów, pospieszył do swoich. Spojrzawszy na narzeczoną, 

zdumiał się, iż dotychczas nie zauważył, że Helena miała suknię 

koloru łososiowego, w której jej było bardzo nie do twarzy, 

także obcięta fryzura szpeciła kontur jej głowy. Jeszcze na 

odjeżdnem do lasu znajdował swą narzeczoną bardzo piękną, 

a teraz... To dziwne...
Porozmawiawszy trochę z rodziną poszedł zamówić ciast

ka i lody, papierosy zabrano z domu obficie, — przechodził 

koło placu, gdzie tańczono. Wandzia tańczyła jeszcze z tym 

samym młodym chłopcem, wpatrzonym w nią jak w obrazek. 

Rozgniewało to Henryka. Smarkacz, to się już bierze do ko

biet i zarazby się pewnie żenił — myślał z pewną złością. 

Korzystając z przerwy w tańcu, zbliżył się do Wandzi, a przed

stawiwszy się obcesowo, poprosił ją do tańca. Panience po

dobał się widocznie poważny młody człowiek z palącemi oczy

ma, bo ufnie podała mu rączkę.

Wandzia szczebiotała o wszystkiem wogóle mądrze i 

figlarnie. Henryka bawiło i zachwycało to cudne stworzenie. 

Po tańcu poszli oboje nad urwisko szukać niezapominajek, 

zagadani i zapatrzeni w siebie.

— Hej, hej, Henryk! — rozległ się głos za niemi — gdzie 

ty giniesz człowieku? Ten chłopak zapomniał o świecie dla 

pięknych oczu pani panno Wando! Na zrębie opodal stał pan 

Babiński z wesołą twarzą, kiwając palcem i mrugając znacząco 

lewem okiem. Toż to przecie narzeczony, już od lat siedzi 

pod pantoflem.

— Właśnie mi pan Janiszewski mówił, że ma narzeczoną, 

— przemówiła smutniejąc nagle Wandzia, a gdy spotkały się 

ich wejrzenia, Henryk przygryzł wargi.

Powróciwszy do narzeczonej Henryk był roztargniony. 

Jowialny pan Babiński strofował Henryka. — Zakochał się


